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Z łeatcu a teatcze

O s m a k  ^ s tn ie ^ ia
TEA TR N A R O D O W Y . THORN-

TO N  W IL D E R : „N A S Z E  M IA S T O : 
Sztuka w  3-ch aktach.

Jestem pod silnym  wrażeniem  tej 
niezwykłej sztuki. W yda je  mi się, że 
słuchałem  m ądrej, ciekaw ej powieści, 
jednocześnie w idząc spraw y, o k tó­
rych ona m ów i. Porów nanie- z po 
wieścią nasuwa się pewnie dla tego, 
iż poezję i filozo fię , splecione w  je d ­
ną ca łość, podaje  sztuka W ildera w  
form ie najprostszej, w ysublim ow anej 
i abstrakcyjnej, a jednocześnie tak 
bardzo w ym ow nej, tak w yrazistej. W  
powieści czytanej słowo —  napis jest 
bodźcem  dla m yśli i wyobraźni, w 
powieści słuchanej —  a takim „słu ­
chow iskiem ”  jest „N asze  m iasto”  —  
rolę tego bodźca spełnia słow o —  
dźwięk.

W  sztuce W ildera nie m a dekora­
cji, g d y ż  one są zbędne. Ludzie gra ją  
w niej rolę rekw izytów . T reścią  jest 
kifka praw d odw iecznych, a —  zapo­
znanych.

Sztywne dekoracje, lokalizujące 
konkretną akcję  w  konkretnej prze­
strzeni ułatw iają, ąlbo i zastępują 
pracę w yobraźni. Taka lokalizacja 
kieruj s naszą w yobraźnią, lecz także 
ją  ogranicza. Jednym  z założeń sztu­
ki W ildera jest natom iast całkow ita 
sw oboda w yobraźni widza. N ie akcja 
i ni® m iejsce m ają  tu znaczenie, lecz 
obraz naszych m yśli, które przeży­
wamy, słuchając W ildera.

Jednak m yślenie m eobrazow e b y ­
łoby  zbyt trudne. W ięc też pustą 
przestrzeń sceny, m ającą w yobrażać 
n u ż e  m iasto, w ypełniam y dow olnie 
kształtem  i barwą. T o  nie G rovers 
C o m o r — d aiek ie  i  o b ce  —  roztacza  
się przed nami, lecz jak ieś Chełmno, 
K ielce, W łocław ek, Opatów czy  San­
dom ierz. Pam iętam y tę górę za m ia­
stem, lecz cm entarz jest ty lko jeden, 
katolicki, i  leży w  innej stronie, w  
dole. K oń  starego Newsona —  nie, 
N ew son  n a z y w a  się B rzusiak  —  
—  w ięc koń starego B rzusiaka jest 
kary, lub  gniady, policjant D zięcioł 
(nie W arren) je s t  nieco grubszy i 
w yższy, a w  ogródku pani doktoro­
wej K ow alskiej prócz słoneczników 
rosną tak że  m aJw y

P oza  tym  w szystko jest tak  samo. 
Jeden dzień pow szedni przedziela od 
drugiego dnia pow szedniego noc 
gw iaźd zista  lu b  chm urna. C od z ień  o 
ósm ej dzieci idą do szkoły. Ludzie 
się rodzą , dorasta ją , k och a ją , żenią, 
w y ch o w u ją  sw e  d zieci, a potem , 
„przychodzi jeden ataczek sklerozy, 
drugi ataczek, ostatnia w ola  i —  
ju i . . .” . N a cm entarzu przybyw a na­
grobków , ale na niebie nie przybyw a 
gw iazd. N iebo jest zaw sze jednakie: 
dońce je  ośw ieca i pali ziemię w  o- 
gródkach przed dom am i, albo chm u­
ry  przesłaniają, zraszając deszczem 
te sam e ogródki. N ie zmienia się nic, 
choć dzieje się tak  wiele.

W ięc c ó ż ?  Nuda, rozdeptane ran­
ne pantofle , codzień „k a w a  z k o ­
żuszkiem ”  i drobniutkie ludzkie spra 
w y ?  N ię w ięcej ?

O, nie!

„K a żd y  z was w ie —  pow iada 
W ilder przez usta dyrektora  teatru
—  że istn ieje coś co  nazyw am y nie­
śmiertelnością. Nie dom y są nie­
śmiertelne, ani nazwiska ludzkie, i 
nie ziem ia, ani naw et gw iazdy... ty l­
ko każdy z nas m a wewnętrzne, g łę ­
bokie poczucie, że istnieje coś  nie­
śm iertelnego i że to coś ma związek 
z istotą ludzką” .

W  życiu naszym  istnieje i bul i zło 
i nuda, ale istnieje też i uśm iech i do­
bro i kw iaty. I dlatego um arli w 
sztuce W ildera m ogą w ypow iedzieć 
tę przejm ującą , a  tak prostą  praw dę:
—  „Jak ież to życie by ło  straszne i 
jakie cudow ne” . —  „O  ziemio, zie­
m io  jesteś  tak  c u d o w n a — n ik t n ie 
zdoła pojąć tw ego piękna!” .

Czem u to  jednak ■ te praw dy tak 
proste w idzą dopiero um arli? 1 cze ­
mu jednak nie pragną pow rotu  do 
ż y d a ?  Bowiem  dopiero „p o  tam tej 
stronió”  m ogą  widzieć siebie w ży ­
ciu  doczesnym . D ow iadują się ,jak 
źle i nie m ądrze przebyli krótki od­
cinek nieśm iertelnego istnienia —  
w ędrówkę w śród ży jących  na ziemi.

Nie um iem y żyć, powiada W ilder, 
nie znamy smaku ży d a . Zachow uje­
m y się tak, jakby nam  udzielono m i­
liona dni pobytu na ziem i, gd y  tym ­
czasem  jest tych  dni tak m ało. Do­
strzegam y to, kiedy jest już za póź­
no. Sm ak ż y d a , a raczej sm ak ist­
nienia odnajdujem y w  dniach, nazy­
wanych szczęśliwymi i pragnęlibyś­

m y ,  aby ich było  jaknajw ięcej. Z a ­
pom inam y przy tym  o dniu pow sze­
dnim. A  w łaśnie ów  dzień pow szed­
ni ty le  m a w  sobie treści! W ypełnia 
g o  radość lub ból, strach przed cier­
pieniem  lub pogodny  uśm iech —  to 
w szystko co  ów  sm ak istnienia sta­
nowi, m y jednak  liczym y tylko takie 
dni, w  k tórych  radość przew yższyła  
strach, a p rze d e ż  m ów im y: „w arto , 
w arto jest przeżyć w szystko” .

C óż w ięc m am y czy n ić?  ^Powinni­
śm y żyć tak, aby w  każdej chwili 
bezpowrotnie uciekającej w prze­
szłość, a  bezcennej, bo w ypełnionej 
życiem  —  czuć, ze  istn iejem y. N ie 
powinno b yć dla nas dni powszednich, 
rzeczy bez w artości, chw il bez zna­
czenia. W szystko w okół nas i w  nas

sam ych pow inniśm y w ypelm sć świą- 
d om ośd ą  sw ego istnienia. I radość 
—  bo do szczęścia dążym y w szyscy, i 
cierpienie —  bo każdy m a praw o 
„d o  sw ej cząstki trosk i” . W tedy tyl­
ko odnajdziem y smak i sens istnie­
nia i w tedy tylko m ożem y m ieć na­
dzieję, iż „p o  tam tej stronie”  nie bę­
dziem y n iczego żałow ać.

„C zy  jakaś istota ży ją ca  zdawała 
sobie sprawę z życia wtedy, kiedy je  
przeżyw ała? Z każdej chwili, z  każ­
d ej m inuty p rz e ż y te j? ” —  tak pyta 
m łoda kobieta, która na jeden  dzień 
pow szedni wróciła do życia  i zoba­
czy ła  siebie w  ty m  dniu. I otrzym uje 
odpow iedź: „N ie. Chyba czasem
święci i poeci” .

W ypadałoby teraz napisać coś o 
tym , jak  sztukę doskonale w yreży­
serow ano, jak ich  użyto  e fektów , p ro ­
stych a przejm ujących , ja k  gra ły  pa­
ndę: M arynlcz, Jakubintką, K urylu- 
kówna, K rzym uska, panow ie: R o­
land , D i.m in iak  Chód eki, Łapiński, 
S olarsk i B yłoby  to  je d n a k  niepo­
trzebnym  analizowaniem  czynr.Lka 
bardzo w ażnego, lecz nie głów n ego, 
t, j .  fo rm y . F orm a ta  jest właściwa, 
skoro um ożliwia głębokie przeżycie, a 
ono właśnie przez swą niecodzien­
ność i  w ażkość jest najważniejsze.

Czytelnik m usi sam obejrzeć sztu­
kę W ildera, recenzją  da m u ty lk o  o- 
gólne o  niej w yobrażenie. A  pam iętać 
przv tym powinien, iż m im o pozorów  
W ilder nie jest pesym istą. N ie m ożna 
g o  podejrzew ać, iż chciał w  duszę w i­
dza  w są czy ć  truciznę  rozterk i. N ie 
pragnie on też umoraJniać nikogo, 
chce tylko przestrzec przed okrucień­
stw em  biegnącego wciąż naprzód cza ­
su i przed... g łupotą  naw ykow ą ży ­
cia  „w  ra s n y m  pudełeczku” , chce 
zw rócić nam uw agę, na nasz —  dzień 
i owazedm. st. g.

1 7 -$  festiwal miedzymirodowy
T o w a rzy s tw a  M u zy k i W spółczesne!

W  d n ia c h  14 —  21 k w ie tn ia  b. 
r. o d b ę d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  i 
K r a k o w ie  1 7 -t y  fe s t iv a l  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  T o w . M u z y k i W s p ó ł ­
cz e sn e j.

F e s t iv a le  te  o r g a n iz o w a n e  c o  
r o k u  w  in n y m  e u r o p e js k im  c e n ­
tru m  m u z y c z n y m , p o s ia d a ją  o g r o  
m n e  z n a cz e n ie  z a r ó w n o  d la  u p o w  
s z e ch n ie n ia  m u z y k i w s p ó łc z e s n e j, 
d la  r o z s z e rz e n ia  k u ltu r y  m u z y c z ­
n e j o ra z  d ia  p r o p a g a n d y  i p r e s t i­
żu  k r a jó w  i m ia st , k tó r e  u rz ą d z a ją  
fe s t iv a l u  s ie b ie . N a  fe s t iv a l z je ż ­
d ż a ją  c o  ro k u  n a jw y b it n ie js i  a r ­
ty ś c i  -  m u z y c y  z  c a łe j E u r o p y . 
D z ię k i ty m  fe s t iv a lo m  w ię k s z o ś ć  
w y k o n y w a n y c h  u t w o r ó w  z n a jd u je  
p ó ź n ie j d r o g ę  d o  sa l k o n c e r to ­
w y c h  c a łe g o  św ia ta .

W y b ó r  w ię c  W a r s z a w y  n a  m ie j ­
s ce  t e g o r o c z n e g o  fe s t iv a lu  n a le ż y  
u z n a ć  za  d u ż y  su k ce s , k t ó r y  m ie ć  
b ę d z ie  p o w a ż n e  z n a cz e n ie  d la  
p r o p a g a n d y  p o ls k ie j z a g ra n icą .

A b y  l ic z n y c h  c u d z o z ie m c ó w , 
k tó r z y  z a p o w ie d z ie l i  s w ó j p r z y ­
ja z d  na  fe s t iv a l ch o c ia ż  p o b ie ż n ie  
z a p o z n a ć  z  k r a je m  i n a s z y m i w a r ­
to ś c ia m i k u ltu r a ln y m i, p o s ta n o ­
w io n o  cz ę ś ć  fe s t iv a lu  z o r g a n iz o ­
w a ć  w  K r a k o w ie , g d z ie  w  k o ś c ie ­
le  M a r ia c k im  o d b ę d z ie  s ię  k o n ­
ce r t  p o ls k ie j m u z y k i r e l ig i jn e j ,  a 
w  m u r a c h  B a r b a k a n a  —  p o k a z  
ś p ie w ó w  i t a ń c ó w  lu d o w y c h  w  
w y k o n a n iu  n a jle p s z y c h  z e s p o łó w  
re g io n a ln y c h . P o z a  ty m  zosta n ie  

..zo rg a n izow a n e  z w ie d z e n ie  m ia ­
sta p o d  k ie ru n k ie m  fa c h o w y c h  
p r z e w o d n ik ó w .

O r g a n iz a c ją  fe s t iv a lu  z a jm u je  
s ię  k o m ite t  w y k o n a w c z y  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  p . m in . J. T a r ­
g o w s k ie g o , a z ło ż o n y  z p rzed .sta -

Z w y sta w y  zb io ro w e j M icha ta 

C zcp ity  w  salonach Sztuki B u - 

r o f  S trzeszew sk iej. P ortret p 

K un  -  Bubna

w ic ie l i  M in . S p r a w  Z a g r ., W . R- 
i O . P ., M in . K o m u n ik a c j i ,  z a rz ą ­
d ó w  m ie js k ic h  o b u  z a in te r e s o w a ­
n y c h  m ia s t  o r a z  c a łe g o  sze re g u  
in s t y tu c y j k u ltu r a ln o  -  a r ty s ty c z ­
n y ch .

Z  22 n a r o d o w o ś c i ,  k tó r e  s ta n ę ły  
d o  k o n k u r s u  e l im in a c y jn e g o  d o ­
p u s z cz o n o  n a  fe s t iv a l  18.

U d z ia ł b io r ą  p o z a  P o ls k ą : A n ­
glia , B e lg ia , H o la n d ia , J u g o s ła ­
w ia , F r a n c ja , H iszp a n ia , A r g e n ty ­
na , D a n ia , E g ip t , I ta lia , J a p o n ia , 
N ie m cy , C z e c h o s ło w a c ja , R o s ja  
e m ig r a c y jn a , R u m u n ia . S z w a jc a ­
ria  i S z w e c ja .

P r o g r a m  fe s t iv a lu  o b e jm u je  3 
k o n c e r ty  s y m fo n ic z n e  i tr z y  k o n ­

c e r t y  k a m e ra ln e  m u z y k i w s p ó ł ­
cz e sn e j, k o n c e r t  p o ls k ie j m u z y k i 
k o ś c ie ln e j, k o n c e r t  p o ls k ie j m u ­
z y k i o r a to r y jn e j.  f e s t iv a l  b a le tó w  
p o ls k ic h  ora z  w ie c z ó r  ś p ie w ó w  i 
ta ń c ó w  lu d o w y c h .

U d z ia ł w  w y k o n a n iu  b io r ą : o r ­
k ie s tra  s y m fo n ic z n a  P o ls k ie g o  R a  
d ia  z W a rs z a w y , o rk ie s tra  F ilh a r ­
m o n ii W a rs z a w s k ie j, z e s p o ły  k a ­
m era ln e , c h ó r  A r c h ik a te d r y  P o z ­
n a ń s k ie j p o d  d y r e k c ją  k s. G ieb u - 
ro w s k ie g o , c h ó r  W ie lk o p o ls k ie g o  
Z w ią z k u  T o w . Ś p ie w a c z y c h , c h ó r  
P o ls k ie g o  R a d ia  z  W a rs z a w y , z e ­
s p ó ł b a le tó w  p o ls k ic h  o r a z  w ie lu  
w y b it n y c h  k a p e lm is tr z ó w  i s o l i ­
s tó w  p o ls k ic h  i c u d z o z ie m s k ich .

0  Arcybiskupie Teodorow  czu
Odczyt prof. Stan. Strortskiego

W  d n iu  4 m a rca  r- b  o  godz. 20 d orow icz  —  k azn odzie ja , p isarz, e -
w  sa li o d c z y to w e j D om u  K a to lick ie  
g o  im  P iu sa  X I  N ow og rod zk a  49 
P ro f. Dr. Stan isław  S troń sk i w y ­
g łosi o d czy t  p. t. „A rcy b is k u p  T e o -

b y w a te l" .
W  d ysk u sji w e z m ą 'u d z ia ł w y b it ­

n i przed staw ic ie le  p iśm ienn ictw a.
W stęp 2 zł. l  zł. i 50 gr. A k a d e ­

m icy  —  w stęp  bezp łatn y.

Film “ Purytanin”  zdleły z ekranu
Zwycięstwo katolickiej opinii

F ilm  „ P u r y t a n in “ , p r z e c iw k o  
k tó re m u  w y s tą p iła  c a ła  o p in ia  
n a r o d o w a  i k a to lic k a  s to l ic y , zo  
s ta ł z r o z p o r z ą d z e n ia  M in . 
S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  z d ję t y  z- 
ek ra n u . A n ty m o r a ln y  i o r d y n a r ­
n y  ten  f i lm  s p o tk a ł s ię  z  żyw a  
r e a k c ją  p r a s y  p o ls k ie j .

O rg a n  w o js k a  „ P o ls k a  Z b r o j ­
n a "  ( z  dn . 1 b . m .) p is a ła  n a  ten 
te m a t : „ Z a k w a li f ik o w a n ie  te g o
f i lm u  d o  p u b lic z n e g o  w y ś w ie t la  
n ia  w y d a je  s ię  n am  n ie p r a w d o ­
p o d o b n y m  w p r o s t  n ie p o r o z u m ie -  

I n iem , g r a n ic z ą c y m  ze s k a n d a -  
: lem , g d y b y  „ P u r y t a n in "  m ia ł zy 
j sk a ć  p r a w o  sz e rz e n ia  d e m o ra li-  
' z a c j i  r ó w n ie ż  i n a  p r o w in c j i " .

N a w e t  „ W ia d o m o ś c i  L it e r a c -  
| k ie "  n ie  b y ły  z a c h w y c o n e  f i l -  
jm e m : „D z iw n y  i n ie p o k o ją c y
| f i lm . N a s tr ó j je s t  p o n u r y , t r a -  
[ g ic z n y , b e z  r o z ś w ie t le ń  i k o n tr a ­
s tó w , b e z  f r a n c u s k ie g o  „b o n  

j s e n s " , b e z  r ó w n o w a g i w e w n ę t r z ­
n e j ... M ie s z a  s ię  s z e ro k i re a lis ty -  

| cz n y  o p is  n o c n e g o  ż y c ia  i p a r y ­
sk ich  s p e lu n e k  z  p s y c h o lo g ią  

, z b r o d n ia r z a  c a łk ie m  n ie r a l is t y -  
czn ą , o p a r tą  n a  d o s t o je w s z c z y ź -  

1 n ie , p e in ą  h a lu c y n a c y j ,  ek sta zy ,

p o z y c y jn ie  je s t  b ez  u m ia ru , je s t  
p r z e c z e r n io n y , p r z e k r z y c z a n y , 
z r o b io n y  b e z  in te r w a ló w  i p a u z  
—  i to  w ła śn ie  p o z a  m ę tn o ś c ią  
id e o lo g ic z n ą  je s t  je g o  z a s a d n i­
cza  w a d a " .

W  o b r o n ie  f i lm u  w y s tą p ił  j e ­
d y n ie  z a w o d o w y  o b r o ń c a  k in  ży ­
d o w s k ich  „D z ie n n ik  L u d o w y "  (z 
28 lu te g o )  w  s ą ż n is ty m  a rty k u ­
l e :  „ Ś w ię ta  in k w iz y c ja  f i lm o w a  
n a k a za ła  z d ję c ie  f i lm u  „ P u r y t a ­
n in " . D la  te g o  d z ie n n ik a  f i lm  
p o s ia d a  „w y s o k ą  k la sę  a r ty s ty ­
c z n ą " , n o  i o c z y w iś c ie  m o r a ln ą .

W y c ią g n ię t y  z la m u sa  s tr a ­
sza k  '„ in k w iz y c j i "  n ik o g o  ju ż  dzi 
s ia j n ie  b ie rz e . N a w e t  c z y te ln i ­
k ów  „D z ie n n ik a  L u d o w e g o " .

P is m o  s o c ja l is t y c z n e  p cp a ca  
je d n a k  w  s p r z e c z n o ś ć  ze  sobą, 
g d y  p r z y z n a je , że  „P u r y t a n in "  
je s t  f i lm e m  „ d la  e lity , a  n ie  d la  
m as, f i lm e m  r a c z e j e k s p e ry m e n ­
ta ln y m ". W ię c  ja k to , d o  k ina 
u czę szcz a  ty lk o  „ e l i t a " ?

D o b r z e  s ię  z a ty m  s ta ło , że  w ła  
d z e  a d m in is t r a c y jn e  za k a za ły  w y  
ś w ie t la n ia  f i lm u , k tó r y  ze  w z g lę  
du  na  s w ó j w y s o c e  n ie m o ra ln y  
ch a ra k te r , m ó g ł p r z y n ie ś ć  ty lk o

z a le ń c z e g o  n a p ię c ia ... F i lm  kom  szk od ę .

Kronika kulturalna
i B A L E T  PO LSK I W  L Y O N IE
I W  p e d ró ż y  p o  F ra n c ji, rep rezen  
j ta cy jn y  b a le t p o lsk i w y stą p ił w  o- 
1 perze L y oń sk ie j. B alet, p od  k ie - 
I row n ictw em  p. W ó jc ik o w sk ie g o , 
i w y k o n a ł „K o n c e r t  C h op in a", „B a j-

J. F. WITTKOP 6 6 )

N I K O M U  N I E Z N A N Y  
P A N  B R O W N

Powieść współczesna
A utoryzow ana adaptacja  E ugeniusza B ałuckiego

Rowelowa obserwowała go bacznie i gdy spo­
strzegła, że zaczynają się w nim buntować resztki 
sumienia i uczciwości, pod których wrażeniem 
przebąkuje o jakiejś pracy zarobkowej, natych­
miast podwajała tempo zabaw. Morzeński opierał 
się z początku, lecz wkrótce z pewnego rodzaju 
ulgą odrzucał porachunki z sumieniem i topił do­
bre chęci w alkoholu.

Po dwóch latach takiego życia, przyzwyczajony 
do bezczynności i zbytku, już nie marzył o wy­
zwoleniu. Stał się powolnym narzędziem w ręk&c.h 
Rowelowej i nie mogąc się z nią rozstać, też przy­
jechał do Paryża.

Jednak nie zatrzymał się w Grand Hotelu. Tę 
okoliczność podyklowały względy ostrożności: 
wynajął sobie pokój w skromnym hoteliku w 
Montmartre i zameldował się pod nazwiskiem Li- 
nera, obywatela meksykańskiego.

Miał dobry paszport, za który Rowelowa za­
płaciła szalone pieniądze, lecz nie zaznał spokoju

od czasu, jak wylądował w Europie, w obawie, że 
lada chwila mogą go aresztować.

Był w Grand Hotelu, gdy się zjawił Kols.
Rowelowa zajmowała mały apartament, skła­

dający się z salonu i buduaru umeblowanych 
w stylu typc.wvm dla starych pałacyków francu­
skich.

Nie zdziwiła się, gdy portier zapytał z dołu, 
czy raczy przyjąć pana Kolsa, i kazała go prosić 
na górę, aczkolwiek po raz pierwszy słyszała to 
nazwisko.

Morzeński znikł w buduarze
Pani Iza przyjęła nieznajomego w7 saloniku. 

Miała na sob>e stalowo-niebieską suknię, przetyka­
ną srebrnymi nitkami j przybraną puchem łabę­
dzim. Jak zwykle nie liczyła si§ z niczym i dopie­
ro wczoraj nabyła ten model, wyrzucając parę 
tysięcy franków tylko dlatego, że suknia harmo­
nizowała w kolorze z tapetami saloniku.

—  Przewodnik Nie,, dziękuję...
—  Nie miałem zamiaru proponować pani swo­

ich usług do zwiedzania osobliwości miasta- bo 
z pewnością pani niegorzej ode mnie zna Paryż, 
ale sądziłem, ze mogę być pomocny... w czym in­
nym —  powiedział Kols.

Komedia tśgo rodzaju nie leżała w jego natu­
rze. Wycofałby się najchętniej, gdyby me świado­
mość, że musi to zrobić dla Soederlunda. Nadra­
biał miną, lecz w głębi duszy był bardzo nieszczę­
śliwy.

Rowelowa spojrzała na młodego ezłowieka 
z nagłym zaciekawieniem.

—  0...?I W  czym innym? —  uśmiechnęła się 
zalotnie. —  Co to znaczy, w czym innym?

Kols uczuł, że się rumieni, i to go rozgniewało 
tak dalece, że chciał zawrócić na pięcie i odejść 
bez słowa. Pohamował się jednak 
szany:

kę“  M on iuszk i, „N okturn*1 M ozaita 
oraz „W ese le  w ie js k ie " . O rk iestrą  
d y ry g o w a ł p. J e rzy  B o ja n ow sk i.

W śród  solistek  w yróżn ia ła  się, 
ja k  zw y k le , O lga S ław ska , o k tóre j 

i prasa lyoń sk a  pisała, „ż e  w  k a żd ym  
j je j ru chu  i geście  p rze ja w ia  się g o  

d n ość i du m a sz la ch ty  p o lsk ie j" .
p . J u szk iew iczow a  i G lin czan k a  

spo łk a ły  się z ró w n ie  g orą cy m  
p rzy jęc iem .
W Y K O P A L ISK A  W  O PO C ZYŃ SK IM

W  B o ro w cu  p ow ia tu  O p oczy ń ­
sk iego  n atra fiono  na cen ne w y k o -  
paliska w  p ostaci n aczyń  g lin ia - 

o d p a r ł  z  . ny Ch w  kszta łcie  w a zo n ó w  z p rze ­
ch ow a n y m i p op io ła m i (p ra w d o p o -

No, proszę p.ni... mógtbjm załatwiać spra- A £ H £ :  «
wunki... albo gdyby, na przykład, pani chciała 
wyjechać, ułożyłbym plan podróży... W y s z u k a ł ­
bym najwygodniejsze połączenia i w ogóle...

Urwał. Był pewny,*że pokpił sprawę i m a r t w i ł  
się myśląc o Soederlundzie.

Rowelowa roześm:ała się dźwięcznie.
—  Adasiu! —  zawołała po polsku. —  Chodź tu!
Na progu ukazał się młody człowiek, bardzo

szeroki w ramionach i wąski w biodrach, ubrany 
na amerykańską modłę w jasne luźne spodnie 
i w różowo szary pullover, ukazujący w głębokim 
wycięciu koszulę z jaskrawym krawatem. Obrzu­
cił przybysza złym podejrzliwym spojrzeniem.

— Zaangażowałam przewodnika —  ciągnęła po 
polsku Rowelowa. —  Takiego pana, który nami 
będzie się opiekował. Co na to powiesz, Adasiu? 
I tak zabawnie się nażywa: Kols! Zamówi dia nas 
bilety, nada bagaż, odwiezie do hotelu... —  Prze­
szła na francuski: —  Więc, panie Kois!... To jest 
pan Liner, poznajcie się! Panie Kols, chce wyje­
chać do Berlina. Proszę zamówić dwa bilety... nie! 
lepiej przedział pierwszej klasy na ekspres...

—  Po co, Izo? —  przerwał Liner. —  Wystar-* 
ezy zadzwonić do portiera i on to zrobi1... Czego 
pan sobie życzy właściwie?

b otru cy  zatrud n ien i p rzy  zalepieniu 
n ieu ży tk ów , k tó re  o d  n iep am ięt 
n ych  czasów  sta ły  u g orem , n atra ­
fili  n a  k ilk an aście  sta roży tn ych  
urn.

Z o sta ły  on e za b ezp ieczon e  do 
czasu  p rzy b y c ia  w ła d z  k on serw a ­
torsk ich .

M i c k i e w i c z  i  ż e r o m s k i  
p o  d u ń s k u

„P a n a  1 adeusza" M ickiewicza 
przek ład a  na ję z y k  d u ń sk i w y b it ­
n y  p oeta  V a ld em a r R ord a r - t łu ­
m acz R eym onta .

Ż erom sk ieg o  „W ie rn ą  rz e k ę "  t łu ­
m a cz y  na  ję z y k  d u ń sk i p. Stem an, 
sekretarka  T ow a rz y stw a  D u ń sk o  -  
P o lsk ie g o  w  K op en h ad ze .

K O N F E R E N C JA  R A D IO W A  
W  MONTREUX

W  M on trea u x  rozp oczę ła  s :ę  k o n ­
fe re n c ja  ra d iow a  w  któri 
u d zia ł 41 państw .

K o n fe re n c ja  za jm ie  s ię  n astępu ­
ją cy m i sp ra w a m i: 1) rozd z ia ł d łu ­
g ości faL  R ozd z ia ł ten  m a na ce lu  
za p ew n ien ie  m o ż liw ie  czy stego  od ­
b io ru  p oszczeg ó ln y ch  sta cy j nada­
w czy ch , k tó r y ch  licz b a  o d  czasu  o- 
statniej k o n fe re n c ji  ra d io w e j (L u ­
cern a  1933) w zros ła  z 257 d o  300, 2) 
og ra n iczen ie  s iły  stacy j nadaw ­
czych , 3 ) op ra cow a n ie  n o w e g o  u- 
k ła d u  eu rop e jsk ieg o .
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